
Żeby Polska była polska

Wojna  na  Ukrainie  nie  odsunęła  zagrożeń,  które  wiszą  nad
Polską.  Wprost  przeciwnie  –  zagrożenia  zintensyfikowała  i,
jakby  przy  okazji,  wprowadziła  zamieszanie  w  gradacji
zagrożeń. Poprzez trwałe osadnictwo Ukraińców na terytorium RP
niszczy  jednolitość  etniczną  Polski,  wprowadza  koszmar
wielonarodowego  tygla.  Dyrektor  Muzeum  Żydowskiego  w
Waszyngtonie  kiedyś  powiedział:  „Dzisiejsza  polska  to
kompletna anomalia. Polska nigdy nie była tak homogeniczna
etnicznie”. Tymczasem to państwa z mniejszościami etnicznymi
są anomalią, a brak mniejszości jest cechą silnego państwa.
Mniejszości  nie  wzmacniają  państwa,  ale  je  osłabiają.  Są
przyczyną  wojen.  Gdy  Angela  Merkel  wymuszała  przyjęcie
imigrantów z Afryki, „New York Times” lamentował: „Polska jest
w  98  procentach  biała”.  Gdy  wydała  rozkaz  „Uchodźców
przyjmować!”, żydowska gazeta dla Polaków szantażowała: „Jeśli
nie, to oznacza to, że Polakom podoba się homogeniczna Polska
stworzona  przez  Józefa  Stalina”.  Tymczasem  jednolitość
etniczna to jedno z nielicznych dobrodziejstw, jakie spłynęły
na Polaków wraz ze zmianą granic. Przypomnijmy, jak zachowali
się Ukraińcy na Wołyniu, a pięć milionów Ukraińców w Polsce to
o milion więcej niż przed wojną.

Polska  staje  się  krajem  wielorasowym,  ze  wszystkimi
konsekwencjami dla bezpieczeństwa wewnętrznego. W Polsce już
jest wszystko to, co w Berlinie i Paryżu: zdrada, kolaboracja
z nachodźcami, V kolumna i będąca na jej usługach totalna,
nachalna i kłamliwa propaganda pro imigracyjna. Wg Antoniego
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gen. Gerasimow. A kto odpowiada za tych z Dzikich Pól? Czy aby
nie PiS, czyli sam Macierewicz? Wmawiają nam, że największą
zbrodnią Kiszczaka było internowanie Michnika i Macierewicza,
a nie eksodus w stanie wojennym 2 mln Polaków, banicja tysięcy
działaczy  „S”,  których  straszono  śmiercią,  którym  wręczano
paszporty ze stemplem jednokrotnego przekroczenia granicy oraz
likwidacja  całej  czołówki  działaczy  „S”  według  klucza
rasowego.

Po kilku dekadach żydokomunistycznych rządów, Polacy ostatkiem
sił  utrzymują  resztki  wspólnoty  narodowej.  Obce
cywilizacyjnie,  agresywne  i  roszczeniowe  mniejszości
znakomicie  przyspieszają  proces  dezintegracji
społeczeństwa. Perturbacje wewnętrzne może wywołać agresywna
grupa  radykalnych  „uchodźców”  z  Ukrainy.  Tak,  jak  to  się
stało we Francji i Belgii z radykalnymi islamistami, którzy od
lat toczą podjazdową wojnę z autochtonami, wypowiedzianą tylko
przez  jedną  stronę.  Najpierw  pojawią  się  „antyukraińskie
prowokacje” (równolegle do „antysemickich prowokacji”). Potem
znajdzie się kilku snajperów. Bo do Polski z „uchodźcami”
wjechały  z  przeszmuglowaną  bronią  setki  funkcjonariuszy
ukraińskiej  bezpieki  i  ukraińskiej  mafii,  a  wkrótce  wjadą
zdemobilizowani z frontu straumatyzowani sołdaci, w tym ci z
pułku Azow, i… sytuacja wymknie się spod kontroli. 

Komisja  Europejska  forsuje  ujednolicenie  świadczeń  dla
imigrantów. Machinacja, oprócz zwiększenia atrakcyjność Polski
dla osadników (bo 2000 euro w Polsce to co innego niż 2000
euro w Niemczech), to recepta na konflikty społeczne w kraju,
który i tak ma wielkie problemy ze spójnością społeczeństwa.
Polacy,  którzy  tyrają  za  grosze,  będą  wściekli  na  widok
uprzywilejowanych finansowo przybyszów, tak, jak dziś do furii
doprowadza ich darmowe mieszkanie i 10 tysięcy kieszonkowego
dla  kilkuosobowej  rodziny  ukraińskiej.  Problemem  są  także
media  działające  w  Polsce,  które  zatroszczą  się  o  to,  by
każdy,  nawet  najdrobniejszy  incydent  z  imigrantami  został
rozdmuchany do rozmiarów etnicznego i religijnego konfliktu.



Nietrudno też przewidzieć, że TVN oskarży polski motłoch o
nieuleczalny „rasizm” i „ksenofobię” i że dołączy do nich
kardynał  Nycz,  z  wezwaniami  do  goszczenia  uchodźców  i
gotowością  sprzedania  na  ich  potrzeby  wszystkich  skarbów
katedry wawelskiej.

W  dzienniku  „Rzeczpospolita”  ukazała  się  sygnowana  przez
Michała Łachudrzyńskiego notka: „Pod koniec lutego w Polsce
przebywało  3,2  mln  Ukraińców.  Ale  to  nie  ta  liczba  robi
największe wrażenie, choć pokazuje, że stanowią dziś oni ponad
8 proc. mieszkańców naszego kraju.  (…) Zarówno w przypadku
demografii,  jak  i  rolnictwa  potrzeba  więc  wyczucia.  Jedna
iskra, hejt, głupia czy niepotrzebna wypowiedź – a o to w
kampanii wyborczej nie będzie trudno – może doprowadzić do
wzrostu napięcia między Polakami i Ukraińcami. Na szczęście
dotąd – wbrew oczekiwaniom Moskwy – ta współpraca układa się
dobrze. Publicyści dywagują na temat różnych przyszłych form
współpracy Polski z Ukrainą: czy ma to być bliski sojusz,
federacja,  unia  czy  szczególne  partnerstwo.  Tymczasem  na
poziomie społeczeństw ta unia już działa. A to, że Polska
stała się krajem dwunarodowym, jest zwyczajnie faktem”.

Łachudrzyński głosi, że dzieci i wnuki emigrantów ukraińskich
będą  się  czuły  Polakami.  Tymczasem  Ukraińcy  mają  silną
tożsamość narodową, nie asymilują się. Przykładem jest bardzo
dobrze zorganizowana i skonsolidowana społeczność ukraińska w
USA  i  Kanadzie  (aż  do  pozazdroszczenia,  bo  nasza  jest
skłócona), gdzie ukraińskość jest bardzo mocno pielęgnowana, a
kult OUN-UPA podtrzymywany i rozwijany. Także w Polsce bardzo
wpływowa mniejszość ukraińska, głównie przesiedleńcy w ramach
operacji „Wisła” wybitnie wyróżnia się solidarnością narodową
i gloryfikacją Bandery.

„W żaden sposób uchodźcy nie asymilują się. Poruszają się w
zwartych  grupach,  często  w  wieczornych  godzinach,  są
uzbrojeni,  o  czym  się  nie  mówi,  ale  kto  wie,  ten  wie.
Mieszkańcy  boją  się  jednak  poruszać  temat  związany  z  tym
ośrodkiem w obawie o swoje zdrowie i życie” – mówi Marcin



Sawicki ze Stowarzyszenia „Kocham Białystok”. Rządzący o tym
wiedzą i podejmują środki zaradcze. Ale nie wobec uchodźców,
lecz… tubylców. W połowie listopada 2015 r. w Bucierzu odbyły
się ćwiczenia Brygady Zmechanizowanej ze Złocieńca zakładające
pacyfikację  hipotetycznych  zamieszek  pod  ośrodkiem  dla
uchodźców. Ćwiczenia przewidywały odwet miejscowej ludności na
imigrantach,  którzy  napadali  na  okoliczne  sklepy.  Kolejne
ćwiczenia odbyły się 20 listopada w Centrum Szkolenia Wojsk
Lądowych w Drawsku, gdzie w pacyfikację tubylczej ludności
wprawiała się Brygada Zmechanizowana ze Szczecina. Co ciekawe,
poza Polakami udział w ćwiczeniach wzięli sołdaci z… Ukrainy..
Decyzję o przeprowadzeniu ćwiczeń podjął minister obrony i
członek władz Związku Ukraińców w Polsce T. Siemoniak, ale
odbyły  się  już  po  przejęciu  dowództwa  nad  armią  przez  A.
Macierewicza. Obaj przewidywali bunt Polaków i konieczność ich
pacyfikacji?

W Kutnie doszło do regularnej potyczki między uchodźcami z
Gruzji  i  policją,  przy  użyciu  płyt  chodnikowych  i  broni
palnej.  Niejako  przy  okazji  dowiedzieliśmy  się,  że
prowincjonalne miasteczko, ni stąd ni zowąd, zasiedliło 1800
„uchodźców”.  Legalna  imigracja  stymuluje  nielegalną.
Obcokrajowcy stanowią 90 procent osób zatrzymanych za przemyt
imigrantów.  Łącznie  zatrzymano  ich  355.  W  statystykach  SG
zdecydowanie dominują obywatele Ukrainy i Gruzji. Także wśród
osób poszukiwanych przez policję na podstawie artykułu 264 kk,
tj.  za  organizowanie  nielegalnej  imigracji,  zdecydowanie
dominują te nacje. À propos – czy na podstawie wzmiankowanego
paragrafu do odpowiedzialności nie powinien być pociągnięty
napędzający imigrację Mateusz Morawiecki?

Monoetniczność Polski po 1945 r. stała zawsze kością w gardle,
nie tylko „uchodźcom” z marca ’68, ale także przesiedlonym w
ramach Operacji Wisła. Dziś wzdychający do azjatyckich stepów
fanatycy pomocy dla ukraińskich oligarchów doszli do wniosku,
że  Dzikich  Pól  nie  odzyskają,  ale  odzyskają  ukraińską
mniejszość. Tak więc, po 80 latach wracamy do realiów II RP,



ale nie pod względem terytorium, lecz do realiów hajdamackich
rzezi w I RP i do irredenty mniejszości ukraińskiej w II RP,
której kulminacją były zbrodnie po wkroczeniu wojsk sowieckich
we wrześniu 1939 roku i na Wołyniu, nigdy zresztą nie ukarane.

Miliony przybyszów tworzą własne przestrzenie bez związku z
autochtonami  Hermetyczne  dzielnice  (tak,  jak  restauracje  i
lokale we Wrocławiu, do których nie wpuszcza się Polaków). To
własne partie mające realny wpływ na sytuację wewnętrzną i
politykę  kraju  osiedlenia.  To  własne  szkolnictwo.  To
ukraiński, jako język oficjalny. To dwujęzyczne nazwy ulic. To
decyzje,  jakie  pomniki  stawiać,  a  jakie  usuwać  z  placów
naszych miast. To własne partie i związki zawodowe (jak ten
OPZZ,  zajmujący  się  wyłącznie  ochroną  praw  Ukraińców).  To
także „piąta kolumna” w wysuwanych roszczeniach terytorialnych
do Przemyśla. To tworzenie państwa w państwie. Problem staje
się  o  wiele  większy,  gdy  uświadomimy  sobie,  że  wspólna
historia  z  Ukraińcami  to  ciągłe  konflikty,  których
wyróżniającą cechą jest niespotykane okrucieństwo, w których
rzezie na Polakach nie są wyjątkiem, ale regułą, kiedy Taras
Szewczenko,  ukraiński  wieszcz,  opiewa  i  sławi  w  epopei
„Hajdamacy” rzezie Polaków, a Taras Bulba, tytułowy bohater
powieści Gogola, zabija własnego syna za związki z Polakami.

Bezpieczeństwu  Polski  zagraża  pomysł  utworzenia  UkraPol,
którego  jawnym  orędownikiem  są  politycy  mający  związki
etniczne z ukraińskimi uchodźcami i z wyjątkowo silnym lobby
ukraińskim. Za pomysłem stoi także „protektor” zza Wielkiej
Wody, który zaszczytną funkcję osłabienia Rosji cudzymi rękami
powierzył Ukraińcom i Polakom. Naiwni Polacy uwierzyli w hasło
„Ukraińcy umierają za nas, my powinniśmy umierać za nich”, i w
apel  Dudy  „kupując  ukraińską  pszenicę  dajemy  zarobić
bohaterskim chłopom, którzy żywią i bronią Ukrainy”. Już dziś
otwarcie  granic  z  Ukrainą  jest  dla  nas  kompletną  i
nieodwracalną katastrofą ekonomiczną. A co będzie, gdy dojdzie
do UkraPol? Nasze straty sięgną rocznie setek miliardów!  

Afera  zbożowa  pokazuje,  że  państwo,  którego  instytucje



dopuściły do afery, zagraża bezpieczeństwu Polaków. Obywatele,
którym  państwo  nie  chce  albo  nie  potrafi  gwarantować
bezpieczeństwa,  mają  prawo  zadbać  o  nie  sami,  poprzez
odsunięcie od władzy. Co zrobiłaby normalna, wolna, świadoma i
choć trochę zorganizowana społeczność, gdyby dowiedziała się,
że  politycy  dopuścili  do  podtrucia  chleba,  a  dodatkowo
zarobili na tym miliony? Co zrobiliby rolnicy, którzy na samym
zbożu  stracili  10  miliardów?  Dni  takiej  władzy  byłyby
policzone. Problem w tym, że od czasu pandemii Polacy nie są
wolnym, świadomym i jako tako zorganizowanym społeczeństwem.
To bezwolna masa, których w zależności od potrzeb zastrasza
się albo przekupuje, a gdy raz po raz dostają po pysku, to
tylko się oblizuje.

Bezpieczeństwu  Polski  zagraża  utworzenie  UkraPolin,  której
jawnym  orędownikiem  są  politycy  mający  związki  etniczne  z
żydowskimi uchodźcami i wyjątkowo silnym lobby żydowskim w
Polsce.  Skundlony  i  skłócony  etnicznie  kraj  stanie  się
obiektem rozgrywek. Na związanym z tym chaosie skorzystają nie
tylko sąsiedzi, ale także Izrael, z żądaniami odszkodowań za
majątki pożydowskie. Przypomnijmy, gdy 10 września 1952 między
Izraelem i Niemcami zawarta została umowa reparacyjna zwana
Porozumieniami Luksemburskimi, Żydzi dostali miliardy dolarów
na „zrekompensowanie kosztów integracji w Izraelu żydowskich
imigrantów  z  terenów  Niemiec  i  terenów  przez  Niemcy
okupowanych”.

Jest źle. Rysuje się niepokojący scenariusz. Bez względu na
to, kto wygra wybory, nadawania obywatelstwa przyspieszy, a w
kolejnych  wyborach  weźmie  udział  milion  Ukraińców.  Proces
całkowicie  wyjęto  spod  kontroli  Polaków,  jest  przedmiotem
zakulisowych  rozmów  i  uzgodnień  prowadzonych  w  konspiracji
przed Polakami. To kwestia, w której władza i totalna opozycja
działają tak, jakby się umówiły: są sprawy, o których nie
będziemy  prostego  ludu  informować,  i  są  takie,  w  których
będziemy go dezinformować. Świadczy o tym zgodne milczenie
wszystkich  „niezależnych”  mediów  i  cisza  w  mediach



„partyzantów  wolnego  słowa”  oraz  pogróżki  Macierewicza,  że
mówienie o tym to działanie na rzecz Putina.

Cui bono? W czyim interesie? Czyja to robota? Komu potrzebni
są imigranci? Wrogom naszej cywilizacji i państw narodowych.
Wędrówka ludów, mieszanie ras to wyjątkowo perfidna metoda
walki  z  Polakami.  To  także  sposób  na  przekazanie  władzy
uchodźcom  z  poprzednich  fal  –  rządu  Tuskowi,  Belwederu
Trzaskowskiemu, MSZ Sznepfowi. Jest też inna opcja – powołanie
rządu jedności narodowej PiS-PO. Rozpoczęła się ostra walka
wyborcza. Na wiecach nie poruszają spraw, od których zależy
los  Państwa  Polskiego,  podlewają  za  to  obietnice  wyborcze
patriotycznym sosem. Powtarza się sytuacja z lat ubiegłych,
kiedy co innego mówił na akademiach „ku czci”, a co innego
czynili, a o ich machinacjach dowiadywaliśmy się zawsze post
factum. I tak z nimi będzie już zawsze. To nie ci ludzie. To
nie na nich głosowaliśmy.

Czas na samoobronę. Czas na insurekcję przeciwko najeźdźcom i
ich rodzimym kolaborantom. Czas na powiedzenie, że nie ujdzie
im to na sucho. Jeśli istnieje jakiś powód do wychodzenia na
ulice,  to  jest  nim  utajniony  zamysł  osiedlenia  w  Polsce
milionów  Ukraińców  i  setek  tysięcy  Azjatów.  Czas  na
przegonienie  premiera  z  ponurego  gmachu  w  Alejach
Ujazdowskich. Czas na puszczenie z dymem (ma się rozumieć z
dymem „wirtualnym”) kwatery naczelnika PiS na Nowogrodzkiej.
Czas głośno wymówić słowo „ZDRADA” i przerobić słowa Jana
Pietrzaka „Żeby Polska była Polską” na bardziej aktualne –
„Żeby Polska była polska”. 

Krzysztof Baliński

https://www.bibula.com/?p=140108

